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(D o k o ń czen ie ) .

Prz eds tawi l i śmy  wszys tkie ,  możl iwe do tychczas  u ży w a n e  
sposoby znaczenia  zwierzą t  i p rzy  każde j  me todz ie  uwyda tni l i ­
śm y  jej dodatn ie  i u j em ne  st rony.  Z d an ie m  nas zem,  j e d y n ie  
ma rk i  sys te mu A. Der iaz  z L o za n n y  m o g ą  oddać  w y m a g a n e  
usługi  w celach policyi  w e t e r yna ry jne j .  By łby  to j e d y n y  sposób,  
da j ący  pewność i g w a r a n c j ę  co do pochodzen ia  zwie rzą t  i u ł a ­
tw ia ją c y  ich kontrolę.  T a k  w obrocie w ew n ę t rzn y m j a k  i p rzy  
exporcic  o d da w a ły by  więc te  ma rk i  znakomi te  usługi  — uuie-  
n iożebn ia jąc  wsze lkiego rodza ju  nadużyc ia  np. za mi an ę  zwie rzą t ,  
co p rzy  dzi s i e j szym sys temie  paszpor towym jes t  na  po rzą dku  
dz iennym Nadto m oż nab y  zas tosować te m a rk i  z odpowiedn imi  
znakami ,  do ce ch o w a ni a  zwierzą t ,  będących w kon tum acy i  up. 
w razie  wybuchu  za razy  płucnej  i t. d.

Ale i w innych celach możnaby  t e  m a r k i  z korzyśc ią  użyć,  
np w razie za p ro wa d ze n i a  a sekurac j i  do znaczenia  zwie rzą t  za
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bezpieczonych, eelem zapobieżenia ich podstawianiu — następnie 
możnaby w tak ie  marki zapatryw ać sztuki ochronne szczepione 
przeciw tej lub owej chorobie, coby wielce ułatwiało późniejszą 
kontrolę tychże.

Szczególnie zwrócićby należało na te marki uwagę hodow­
ców, którzy zajmując się hodowlą czystej rasy  tych lub owych 
zwierząt, prowadzą rejestra  stanowienia, księgi rodowodowe itp. 
Identyczność zwierzęcia z m etryką łatwo dałaby się tu s p ra ­
wdzić.

Na podstawie więc naszych doświadczeń przychodzimy do 
wniosku, żc jedynie marki systemu A. Deriaz mogą zadość uczy­
nić postawionemu przez Wysokie Władze pytań,u i że dla celów 
policyjno-weterynaryjnyeh jedynie te marki moglibyśmy zalecić. 
Rozchodzi się obecnie o kwestyę kosztów. Obecnie za oględziny 
zwierząt i wystawienie paszportów, wynosi opłata od 1 sztuki 
bydła, konia po 4 ct.. od 1 sztuki świń, cieląt, owiec, kóz do 
50 sztuk po 2 ct., a za każdą dalszą sztukę po 1 cencie. Opłaty 
te zazwyczaj wynoszą więcej, np. od koni, bydła 8 — 10 c t , 
W edług cennika A. Deriaz, 100 marek (z znakami, numerem, 
liczbą) —  o średnicy 17 mm., kosztuje 18 franków tj. około 8.50 
ct., czyli za markę w ypada 8’/a ct- Marek większych 21 mm. 
kosztuje setka 21 fr. =  8.97 zl. czyli 1 m arka około 9’j|2 ct. -  
ale tak duże marki są niepotrzebne, wystarczą bowiem znaczki
0 średnicy 17 mm. — a dla prosiąt nawet mniejsze 5l/2 — 6 '/2 
mm., coby koszt jeszcze więcej zmniejszyło. Licząc za jedną  
m arkę  8 ct. — a przy większej produkcyi nawet niższą cenę 
można przyjąć, — to koszt zaopatrzenia marki 993.917 świń 
w kraju, według s ta tystyki z r. 1894 wynosiłby 74.711*3 zł. 36 ct. 
a  że do tego doliczyć należy ilość wywiezionych świń np. w r. 
1894 — 2.004048 a 8 ct. — w kwocie 160.323 zł. 80 ct., tj. na 
znaczenie świń wydaćby należało 235.038 zł. Ilość bydła wynosi 
w kraju 2,224.387, wywieziono zaś w r. 1894 po za granice 
k ra ju  164 075 tj. razem 2.388.405, których zaopatrzenie w marki 
po 8 ct. kosztowałoby 191.076 zł , czyli razem znaczenie bydła
1 świń pociągłoby za sobą wydatek 427.113 zł., który powinniby 
ponieść właściciele zwierząt a względnie handlarze, od których 
musianoby od każdej sztuki ładowanej, pobierać stosowną opłatę 
(od 8 — 10 — 15 c t ). Nadto doliczyćby tu należało jednorazowy 
w ydatek  na sprawienie kleszczy. Oryginalne kleszcze A. Deriaz a 
kosztują 15 fr., tj. przeszło 7 zł., u nas w kraju  skonstruowane,
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k o sz to w a ły b y  najw ięcej 3 —  4 zł., a  licząc n a  k a ż d y  pow ia t  po 
4 kleszcze, wynosiłby  ten  w y d a te k  na 76 pow ia tów  a  16 zł., 
1286 zł. czyli ok rąg ło  n a  k leszcze i m ark i liczyćby  w y p ad a ło  
około 430.000 w raz ie  znaczen ia  w szy s tk ieg o  byd ła  i n ie ro g a ­
cizny, pom ija jąc  konie, owce, kozy. Z re sz tą  m ogłyby  g m in y  sam e 
za jąć  się sp raw ien iem  k leszczy. Znaczen ie  powinni p rze p ro w a­
d za ć  nie og lądacze  wiejscy, a le  w e te r y n a r z e  pow iatow i lub ich 
zas tępcy ,  k tó rzy b y  ca łą  m a n ip u la c y ą  s ta ra n n ie  i czysto  w y k o n a ć  
mogli, przez  co zapob ieg łoby  się w y p ad k o m  ropien ia ,  n ek roz ie  
sk ó ry  i tern sam em  w y p ad a n iu  m arek ,  oszpeceniu  z w ie rzą t  itp .

W  ten więc sposób s ta ra l iś m y  się  z poruezonego nam  z a ­
dan ia  co do próbnych  znaczeń  w  m iarę  m ożności i ś rodków  
w y w ią z a ć ;  nasze  zaś sp raw o zd a n ie  p rzed łoży liśm y  c. k. N a ­
m ies tn ic tw u  do ła sk aw e g o  rozpa trzen ia  w nadzie i,  że w n ie d a ­
lekiej przysz łośc i na  pods taw ie  n aszych  dośw iadczeń  sp raw a  
znaczen ia  zw ie rzą t  z a p o m o c ą  m arek  sy s tem u  A. D e r ia z ’a ja k o  
jedynie  w zględom  policyjno - w e te ry n a ry jn y m  odpow iada jąca  po­
m y ś ln ie  zos tan ie  za ła tw ioną .

P olów  rekinów czyli ża r ła czy  i użytek z  nici).
R e k in y  czyli żarłaeze  s ą  bardzo liczne w  m orzach ca łego  

św ia ta .  T e  żarłoczne z w ie rzę ta  n iszczą  n iezm iern ie  m nóstwo ryb 
i n igdy  nie są  dos ta teczn ie  nasycone . K toko lw iek  podróżow ał 
czas j a k iś  po morzu, m usia ł z c iek a w o śc ią  p rz y p a try w a ć  się tym  
zw ierzę tom , k tóre  u p a t ru ją  chwilę, g d y  ze s ta tk u  w yrzucą  resz tk i  
jak ieko lw iek ,  by  je  p o łknąć  z chc iw ością .  W  wielu k ra ja c h  n i­
szczono r e k in y  u ie ty lko  z pow odu szkód ,  ja k ie  w y rz ą d z a ją  r y b a ­
kom , ale nad to  s ta ra n o  się  zuży tkow ać  różne części tych zw ie­
rzą t,  k tó rych  połów s ta ł się r ze m io s łe m  n iezm iern ie  ko rzys tnem .

W ą tro b a  r ek in a  zaw iera  w sobie olej bardzo pięknej barw y, 
k tó ry  n igdy nie m ętn ie je  i p o s ia d a  własności lecznicze, podobne 
do w ą tro b y  dorsza .  S k ó ra  w ysuszona  m a tw ard o ść  i g ładkość  
kam ien ia ,  j e s t  o na  m a rm u rk o w a ta  i p rzypom ina  kora l  kopalny .  
J u b i l e r z y  u ż y w a ją  jej do  w y ra b ia n ia  przedm io tów  fan tazy jnych ,  
in tro liga to rzy  na  op raw ę  na „ jaszczur"  albo ch a rg tn o w ą  zw aną ,  
s to la rze  do po l i tu row an ia  drzew a .  S k rz e le  są bardzo  p o s z u k iw a ­
ne n a  ta rgach  chińskich, m ary n o w a n e  podają  p rzy  końcu ob iadu ,
j a k o  na jw yższy  specya ł ,  k tó rym  najbardz ie j  nasycone  żo łądk i

*
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nie g a rd z ą .  T o n n a  sk rze l i  sp rzeda je  się zw ykle  w S id n ey  za 
28 l iw rów  (700 fr.). E u rope jczycy  jeszcze  n ie przy ję li  tej p o t raw y  
w  poczet zw yk łego  sw ojego  ja d ło sp isu .  N a n ie k tó rych  ta rg a ch  
w  E u ro p ie  s p o ty k a  s ię  sp rz e d a w a n e  ca łe  ćwierci rek inów , ty lko  
sk rz e la  s łużą  do w yrobu  k le ju  ryb iego ,  k tó ry  w spółzaw odniczy  
z k le jem  jes io tra ,  p rzy rzą d zan y m  w Rosyi. W iadom o, że k le j ry ­
bi b y w a  używ anym  do k la ro w a n ia  p iw a, w ina  i lik ierów . U ży­
w a ją  go ta k ż e  w fab ry k ach  je d w a b iu  do n a d a n ia  mu sz tyw ności,  
do w y ra b ia n ia  p la s te rk ó w  angie lsk ich ,  ja k o  o d czynn ika  ch e m i­
cznego i t. p.

Z ę b y  rek ina  s ą  bardzo  cenione, szczególniej przez m ie sz k a ń ­
ców różnych w ysp :  zęby te ostre ,  w ksz ta łc ie  piły, n iezm iern ie  
t rw ałe ,  s ą  zam ien iane  n a  broń w ojenną , b a rdzo  po tężną .  R o b ią  
one t a k  po tężne  r a n y ,  że m ie sz k ań cy  różnych wysp, chcąc  się 
od nich zabezpieczyć ,  używ a ją  p u k le rz y  sznurow ych. Mięso r e ­
k in ó w ,  ja k k o lw ie k  m ało  cenione z powodu ole istego sm aku ,  po­
s iada  w ed ług  zd a n ia  n iek tó rych  specya l is tów  więcej pożyw nych  
w łasności,  aniżeli mięso innych  r y b ;  p o ró w n y w a ją  je  n aw e t  z mię­
sem w ołu  lub b a rana .  C hińczycy je d z ą  j e  w prawdzie ,  a le  w w y ­
j ą tk o w y c h  ty lko  razach ,  cen ią  oni g łów nie  ty lko  sk rze la .

W  n iek tó ry ch  k ra ja c h  zużyw ają  i m ięso i szk ie le t do w y­
tw a rz a n ia  pew nego  rodza ju  naw ozu, k tó r y  posiada  bardzo  u ż y ź n ia ją ­
ce w łasności.  J e d y n ą  częśc ią  zw ierzęcia ,  k tó ra  do tąd  żad n eg o  j e ­
szcze nie zna la z ła  zas tosow ania ,  j e s t  p łe tw a  ogonow a, w k t ó ­
rej rek in  skup ia  ca łą  sw oją  po tęgę.  Pow odow ani zabobonem , 
czy innemi pobudkam i sm a k o sze  i znaw cy  nie śmieli dotąd  za ­
czepić  tego  po tężnego  narządu .

P o low an ie  na  r e k in y  od b y w a  się n a  w ielką  sk a lę  na  w y ­
b rzeżach  T asm an ii ,  na  w yspach  H aw ai ,  na m orzach  Is landyi,  
Chin, Norwegii, Indyi,  na w ybrzeżach  w schodnich  Afryki,  w z a ­
toce A rabsk ie j .

Is landczycy  szczególnie j p ro w a d zą  og ro m n y  hande l olejem 
z r e k in a .

R ek iny ,  łowione p rzy  brzegach  I s landy i ,  na leżą  do g a tu u k u  
L o e m a rg u s  borea lis .  K sz ta ł ty  ich bardzo  rozm aite ,  dochodzą 18 
do 20  stóp. I lość tłuszczu, j a k ą  m ożna o trzym ać  z jedne j  w ą ­
troby , wynosi 4  do 5 gallów  (18 do 23 litrów).

P o ra  łowów rozpoczyna  s ię  w s tyczn iu  lub w lutym, a  koń­
czy się  w s ie rpniu .  P odczas m iesięcy  z im ow ych  rek in y  p rze b y ­
w a ją  na w odach  m niej g łębokich,  m ożna je  spo tykać  już  na  20
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m il  od b rz e g u ,  na  g łębokości 50  sążni. W  lecie p rzec iw nie  są  
ty lko  na  pełnem  morzu, m ożna  je  łowić dopiero  o 100 mil od 
lądu , na  g łębokości  200  sążni.  P rzekonaw szy  się zapo m o c ą  sondy ,  
że g łębokość  nie p rze w y ż sza  w sk az an e j  g ran icy ,  a  dno j e s t  mu- 
l is te  i pochyłe, za rzu ca ją  ko tw ice  i połów się  rozpoczyna. H ak ,  
za s tę p u jąc y  w ędkę ,  m a 12 do 15 cali d ługości.  J a k o  p rzy n ę tę  
m a on n a  sobie tłuszcz foki lub m ięso  końskie, p rzyczepione do 
8 fun tow ego c iężaru  i p rz y w ią z a n e  po dwu p rę tów  dębow ych  
{długich na  P 8 2  ro.) mocnych, a  do pó łto ra  ca la  grubości m a ją ­
cych. H a k  j e s t  w tak i  sposób  u rządzony ,  że wisi n ie ruchom o na 
d w a  sążn ie  po n ad  dnem . Z w yk le  z razu  rek in  się w aha , czy m a 
w ziąć  p rzy n ę tę ,  tak ,  że ry b a c y  częs to  bardzo  długo czeka ją ,  
nim rek in  szarpn ie  d rąg iem . J a k  ty lko  nim poruszy ,  ry b a c y  rzu­
ca ją  s ię  do n iego i b iorą  go bardzo  szybko . R e k in  p o ły k a  p rz y ­
nętę  bardzo  łakom ie  i bez na jm n ie jsze j  ostrożności. Z d a rz a  się 
często, że g d y  rek in  zo s ta je  p rzy c iąg a n y ,  łańcuch  się z ryw a ,  a le  
rek in  nie uc ieka  d la  b łachych  p rzyczyn .  Po pew n y m  czasie zno ­
wu się  rzuca n a  p rzynę tę ,  a  g d y  go już w c ią g n ą  n a  pok ład  
ok rę tu ,  zn a jd u ją  często i p ie rw szy  h ak  u tkw iony  w ciele. J a k  
ty lko  rekin  łowiony u k aż e  się na  pow ierzchni wody, ry b a c y  biorą 
dzidy  i h a rp u n y  i p rzedew szys tk iem  odc ina ją  mu kolec  g r z b ie ­
towy. Z a n u rz a ją  w je g o  c ielsku k i lk a  h ak ó w  i o ta cz a ją  go ł a ń ­
cucham i ; g d y  zos tan ie  już  ca łk iem  ubezw ładniony , p ła ta ją  cielsko 
i w y jm u ją  z n iego w ątrobę .

D aw nie jszym i czasy ,  po w ydobyc iu  w ątro b y ,  p rz y w ią z y w a ­
no r ek in a  w ty le  s ta tku ,  by  zwabić na  pow ierzchnię  w ody  inne 
rek iny ,  k tó re  zab ijano  harpunam i,  skoro  ty lko  się  zbliżyły, żeby  
zab ić  w spółp lem iennika.  T e r a z  szczą tk i  r e k in a  k r a ją  na  k a w a łk i  
i te  w rz u c a ją  w wodę. T o  pożyw ienie  p rzy c iąg a  r e k in y  i tym  
sposobem  s ta te k  w je d n em  miejscu  może s ta ć  bardzo  d ługo i za­
w sze  ma coś do zdobycia.

W w odach  Nowej Z e landy i sp o ty k a  się około 15 g a tu n k ó w  
rek in ó w  na leżących  do rodziny : C a rcharr idae ,  L am nidae ,  N oti-  
d a n id a e ,  S cyllidae ,  C e s trac io n t in id ae  i S p inac idae .  P o m ięd z y  L a ­
m nidae  t. zw. ty g r y s - (L a m n a  g lanea)  t i e g e r -s  li a  r  k ,  j e s t  n a jb a r ­
dziej rozpow szechn iony  n a  w y b rz eż ac h  Nowej W alii  południowej 
i Nowej Z elandy i.  J e s t  bardziej łakom y  i dz ik i .  G dy mu rzucą 
p rz y n ę tę ,  ch w y ta  j ą  n a  powierzchni,  w y n u rz a ją c  z pod w ody  z a ­
ledwie s a m ą  g łow ę z obaw y, by go nie sp o tk a ły  h a rp u n y ,  k tóre
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na niego czyhają. Szybkość rekina-tygrysa  jes t zadziwiająca 
i stanowi prawdziwe niebezpieczeństwo rybaków . Oślepiony gw a ł­
townością pogoni, rzuca się na swoją zdobycz z nieopisaną fu - 
ryą  i nieraz tak uderza w statek, że ten aż podlatu je w po­
wietrze.

W tym  wypadku cała załoga może być pożarta przez re­
k in y , błądzące w okolicy. Znajdowano n ie jednokrotnie zęby re­
k ina -tygrysa  w drzewie o b r z e ż  aj  ą c e m  statek lub w spodzie, co 
zw ykle  ma miejsce wtedy, gdy rekin  nie dosięgnie zdobywanego 
łupu. R ekiny wyśmienicie p ływ ają i nie raz w idać icb, ja k  ca- 
łem i bandami ścigają swą zdobycz; można ich poznać po lazu­
rowej barwie boków i grzbietu, co tłumaczy nazwę „blue po in te r11 
(Lamna glauca), nadaną im  przez rybaków  austra lijsk ich. Mają 
one szczęki innych gatunków i ja k  się zdaje, posiadają n ie­
zmiernie delikatne powonienie. W ielu rybaków  staje się pastwą 
ich żarłoczności, a rauy przez te zwierzęta zadane, są prawie 
zawsze śmiertelne.

Żarłacz, pospolicie nazwany „psem -rekinem “ Scyllium  la ti- 
ceps (dogfiscb), jest bardzo obfitym  w wodach Nowej Zelandyi. 
Jest to najw iększy wróg rybaków, łow iących dorsze. „P ies-re- 
k in “ rzuca się na dorsze, wzięte już na hak i pożera je. Przy­
taczają statek ryback i, k tó ry  ze 130 ryb wziętych na wodę, za­
ledwie 6 ty lko  ocalił. Scyllium  laticeps jest także bardzo pospo­
l i ty  przy brzegach A n g lii i w innych morzach europejskich ; skó­
ra jego daje typow y chagrin (jaszczur).

Żarłacz, rek in  kolczasty (c iern isty) (spiued goldfisch) jest 
innym  gatunkiem  rekina bardzo rozpowszechnionym na wszy­
stkich punktach ku li ziem skiej. Cechuje go skóra kolczasta, 
któ ra  mu służy zarazem za doskonalą broń odporną. Gdy go 
pochwycą na brzeg statku, stara się pokaleczyć ręce rybaków , 
k tó rym  zadaje ciężkie rany, mogące po dniach k ilk u  sprowadzić 
gangrenę. To też gdy ta k i egzemplarz złowią, rybacy usiłu ją  go 
pochwycić za ogon i oprzeć o jeden z brzegów statku, żeby go 
u bezwładnie.

Metoda przj'rządzania tłuszczu rekina została znacznie u le­
pszoną w ostatnich czasach. Opiszemy tutaj sposób, używany 
w fabryce H am sund.

Pierwszą czynnością jest wydobycie tłuszczu ; w tym  celu 
robotn icy uważnie oddzielają wątrobę dobrą od zepsutej, wszystko 
musi pochodzić z połowu jednodniowego. Po wybraniu, płóczą je
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w gorącej w odzie ,  a n as tęp n ie  s ta w ia ją  przed m ocnym  ogniem, 
żeby  olej w ycieki.  N astępnie  k ła d ą  je  do w ielkich ko tłów  o k r ą ­
g łych i g o tu ją  w parze .

P rz ez  ośm godzin  w ątroby  są  poddane  pow olnem u g o to w a ­
niu, poczem olej się filtruje dw a  ra z y  przez baw ełnę  i p rze lew a 
się do dużych beczek  żelaznych , szczelnie zam k n ię ty ch .  Olej t e n  
p o sy ła ją  do Chris tyan ii ,  gdzie je szcze  po d d a ją  go d z ia ła n iu  ch e ­
micznemu, k tó re  p o zb a w ia  go m ikroskop ijnych  ciałek krw i,  z a ­
w ieszonych w cieczy, nakon iec  f il tru ją  p r z e z  p ap ie r  i dopiero  
w tedy je s t  gotów  do uży tku .

Z o d p adków  fa b ry k u ją  k ilka  g a tu n k ó w  oleju b ru n a tn e g o  
i nakon iec  je szcze  z r e sz te k  o trzym ują  sm ary .

Połów re k in ó w  je s t  w aż n y m  przem ysłem  w wielu k ra ja ch  ; 
ża łow ać ty lko  należy ,  że te  ludy , k tó re  s k a rż ą  się n a  szkody  
przez rek iny  z rząd zan e ,  nie s t a r a ją  się zu ży tk o w ać  ich w te n  
sposób. (Ok. ryb.')

Nasze targowice miejskie.
Pod p o w y ższ y m  ty tu łem  umieścił n iedaw no  P rz e g lą d  ob­

sz e rn ie jszy  a r ty k u ł  o naszych  m ie jscach  ta rg o w y c h ,  wy7pow iada -  
j ą c  p rzy  tern k i lk a  t ra fn y ch  uwag. P rz y tac za m y  końcow y  u s tę p  
te g o  a r ty k u łu ,  j a k o  bliżej uas  obchodzący . C ieszym y się, że d z ie n ­
niki za c z y n a ją  się op iekow ać placem rybim , bo dotychczas,  mimo, 
że n ie jednokro tn ie  zw raca liśm y  uw agę  M agis tra tu  na  n ie p ra w i­
dłow ość w sp rzedaw an iu  ryb, nic dodatniego u trzy m ać  nie m ogli­
śmy. Gdy jednak  uw aga  szerszego  ko ła  publiczności n a  te s tosunki 
zw róconą zo s ta ła ,  tu sz y m y  sobie, że s p ra w a  pom yśln ie  za ła tw io n ą  
zos tanie,  bo n are szc ie  u jm ąby  było dla nowo pow sta jącego  t e ­
a t ru ,  by w najh liższem  je g o  są s iedz tw ie ,  tak i p lac  istniał .  U stęp  
ten brzmi:

T y le  o B aza rach  n aszych  na  p lacach  B e rn a rd y ń sk im  i K ra ­
ko w sk im ,  ale a rcydz ie łem  są  one w porów nan iu  z u rządzeniem  
n a  placu Rybim , gdzie  żydzi n iepodzie ln ie  panu ją .  I i z e d e w s z y -  
s tk iem  panu je  ta m  zazw ycza j  p rz e ra ż a ją c y  k rz y k  i w rz ask  sp ize-  
da jących  rv b y  żydów i żydów ek , bo jeże li  n iek łócą  i n ie la ją  się 
p o m ię d zy  sobą, to w rzeszczą  na  kupu jących ,  s z a rp ią  ich, p o t r ą ­
ca ją  ta k  b ru ta ln ie ,  że każ d eg o  ta  w rz a w a  fo rm aln ie  oszołomić 
musi i obezw ładn ia  go tak ,  że zam ierzonego  k u p n a  na leżycie
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w y k o n ać  nie je s t  w s ta n ie ;  zda je  się, że oszołomienie k u p u ją c e ­
go je s t  g łów nym  celem tego ogrom nego k rzyku . Chociaż nerw o­
w y  nie je s tem , j e d n a k  sam  już raz  na sob ie  d o św ia d cz y łem  te ­
go p ie k ła  w rz ask ó w  i tej b rutalnej na ta rczyw ośc i  żydów . K rz y ­
k iem  og łusza jącym  o tum aniony ,  zapłaciłem  sam  nie wiem ja k ,  
dw a  raz y  za  kup ioną  rybę.

Nic więc dziwnego , że ty lko  rzadko  k tó ra  z naszych  pań  odw a­
ża się osobiście  udać się  n a  ta rg  rybny  po kupno. Do tego  do- 
dodać t rzeba ,  że w szy s tk ie  wagi są  od raż a ją co  nieczyste ,  w s k u ­
tek  rdzy  p rzew ażn ie  mocno podz iu raw ione  i wcale n ie u regu lo ­
w ane. T o  też dopiero  na  s tanow cze za ż ą d a n ie  ja k ie g o ś  śm ia łk a  
z publiczności,  żyd podczas w ażen ia  zakup ionych  ryb , regu lu je  
w ag ę ,  a lbo  z ziemi podję tem i kam ien iam i,  albo też w zimnej 
porze  kaw a łk am i zm arz łego  błota. N a tu ra ln y  r e z u l ta t  t a ­
k iego ta row an ia  w ag i  pokazuje się  d o p ie ro  w domu, g d y  po po- 
now nem  przew ażeniu  r y b y  okaz u je  się  jej mniej częs to  o pół 
k i la  lub naw e t  więcej. Do tego o sz u k a ń s tw a  p roszę je szc ze  do ­
dać  dowolne naznaczen ie  ceny ryb, w yłącznie  podług  upodoban ia  
sp rze d a ją cy c h  Ceny  z w y k le  są  bardzo  w ielk ie o każdej  porze 
roku , czy  to podczas pogody, czy  w czasie  słoty: (p rzesz łego  
m ie s ią ca  w  je d e n  p ią tek  żądano  za  kilo ryb  po 90 centów , a za ­
r a z  w n a s tę p n y  p ią tek  po 1 złr. 60 ct., a  n a w e t  po 1 złr. 80  ct.) 
W  obec tak  tak  bezp rzyk ładne j  dowolności w u s tanaw ian iu  cen 
na  r y b y  we Lw owie zrozum iałe  je s t ,  że ty lko  n a jm o żn ie jsz a  k la sa  
spo łeczeńs tw a  może sobie pozwolić na  zb y tek  sp o ż y w a n ia  ryb  — 
mimo, że przecież  w szyscy  pobliscy w łaścic ie le  s taw ów  bardzo 
s ię  u ża la ją  n a  n iezm iernie n isk ą  cenę, za k tó rą  m onopolis tom  
h and lu  rybnego , żydom , s ą  zm uszen i sp rze d aw ać  sw e produktu 
stawowe. Z u p e łn y  b ra k  ja k ie jk o lw ie k b ą d ź  kon tro li  ze s trony  w ła ­
d zy  m ie jsk ie j  dozw a la  też żydom  publicznie,  n a  Rybim placu  
s p rze d aw ać  w brew  obow iązujące j ustaw ie  państw owej m nóstw o 
n a ry b k u  karp i ,  l inów  i t. p. —  rybek ,  za ledw ie  wielkości p a l c a .  
T a k ie  sw aw olne m arnow an ie  zasobów  k ra jo w y c h  w idać  n ikogo  
n ie  obchodzi we L w o w i e !

Jeże li  te  s łow a do jdą  do wiadom ości p a n a  in sp e k to ra  k r a ­
jow ego  g o sp o d a rs tw a  rybnego  w K rakow ie ,  sam  będzie mógł 
w każdej chw il i  spraw dzić  nadużyc ia ,  j a k ie  się d z ie ją  co p ią tku  
n a  placu Rybim , w s to łecznem  m ieśc ie  Lwowie. Muszę je szc ze  
n ad m ien ić ,  że po każ d y m  deszczu  lub śniegu tw o rzą  się n a  tym 
placu g łębok ie  bagna , n a s ią k łe  gn ijącem i re sz tk a m i  tych ryb.



Bo ten plac nie jest  ani wybrukowany,  ani nawet zaopatrzony 
w jakiekolwiek  ścieki. A przecie ten plac powinien być właści­
wie wyasfal towany,  ponieważ od cieknących ogromnych kadzi 
z wodą jest  zawsze zawilgocony.

Już kilkakrotnie zwracano uwagę dawniejszych panów Pre ­
zydentów miasta na te anormalne stosunki targowe w stołecznem 
mieście, które przecież całej prowincyi  przyświecać powinno wzo­
rowym porządkiem i ścisłą policyą targową, chroniącą mieszkań­
ców od dotkliwych ciągłych strat,  brudów i chorób. Znalazł się 
nawet przed laty jeden gorliwy członek Towarzystwa ochrony 
zwierząt,  r) który kilkanaście sztuk narybku karpia  prosto z targu 
rybnego, zaniósł ówczesnemu panu Prezydentowi  do biura i tam 
zdeponował jako żywy corpus-delieti  w naczyniu z wodą Ale 
skutek tak dosadnego protestu przeciw nadużyciom był niestety 
nader krótkotrwały.  Może więc obecny p. Prezydent,  który w tak 
krótkim czasie urzędowania już złożył niejeden dowód energii  
i troskliwości o dobro publiczne, zechce sprawdzić wszystkie p o ­
dane tu niewłaściwości,  doprowadzone prawie do absurdów i nie­
godne charakteru stołecznego miasta i może będzie łaskaw ra­
dykalnie wykorzenić to złe, o co go upraszamy w imieniu nie­
zamożnych mieszkańców miasta i w interesie ich zdrowia.

Otrucie kaczek gąsienicami.
W  berlińskiem czasopiśmie weterynarskiem opisał wetery­

narz Giraud własne spostrzeżenia 11 kaczek, 11 których po z je ­
dzeniu gąsienic motyla bielinka kapu.itnika okazały sie wszelkie 
znamiona otrucia. G iraud  powiada, że wśród drobiu domowego 
nastąpić to może tyiko u kaczeK, bo te tylko potrafią z powodu 
swej żarlości przeładować się gąsienicami.  Pierwsze znamiona 
otrucia okazują się -  a należy to od ilości spożytych gąsienic 
p0 6 —20 godzinach brakiem apetytu,  ogólną ospałością i czy­
szczeniem. Wkrótce słabną zwierzęta tak dalece, że niechętnie 
ruszają się z miejsca, a gdy się ruszą,  zataczają się lub padają 
na bok albo przewracają się na grzbiet  z powodu osłabienia 
w krzyżach.  Po największej  części są one 4 do G godzin po za­
chorowaniu tak osłabione, że wcale nie mogą się podnieść na 
nogi. Niebawem następuje brak oddechu, dziób i nogi bledną

‘) B y ł n im  d z isie jszy  nasz  prezes p. F e lik s P ław iek i.
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przytomność znika,  a leżąc bokiem giną niekiedy w krótkim 
czasie,  a niekiedy dopiero po kilkugodzinnych cierpieniach w 
walce ze śmiercią. Zdarza się atoli, że otrucie nie kończy się 
śmiercią,  a zwierzęta odzyskują zdrowie.

Sekcyonowanie wykazuje głównie zapalenie organów t r a ­
wienia. Błona śluzowa wola jest  brunatno-czerwouo zabarwiona, 
a wole jest  nieco zapalone, podczas gdy właściwy żołądek ma 
wygląd normalny.  W jelicie spostrzedz można zapalenie już ze­
wnątrz. Błona śluzowa jest  tylko nieznacznie zapalona. Z a w a r ­
tość odbytnicy tworzy miękka,  zielono-biaława masa. Niemniej 
zapaloną jest  ki szka  gruba, a odbytnica nie jest wcale zapalona. 
Wąt roba  jest  zwiększona i czarno-czerwono zabarwiona, a wore­
czek żółciowy napełniony czarnym płynem. Nerki mają wiele 
krwi i ciemniejszą barwę niż zwykle.  Osierdzie i serce są nor ­
malne, płuca — bo wodą napełnione - zwiększone. Różnicę po­
między tą chorobą a cholerą można po największej  części łatwo 
stwierdzić. Przy cholerze jest  zapalenie błony śluzowej jelita,  nie 
mówiąc o innych różnicach — silniejsze, a zawartość odbytnicy 
ma z powodu domieszki krwi wygląd czekoladowy. Że nie n a ­
stąpiła zaraza, można się przekonać przez zaszczepienie krwi 
gołębiom lub innemu drobiowi.

Uderzająeeni zjawiskiem jest  przy tem otruciu słabość w krzy­
żach, a spostrzeżono to -  oprócz innych następstw — również 
u krów i koni, które zjadały bielinka kapustnika.  Ponieważ za ­
palenie kanału trawiącego nie jest  tak silne, iżby to miało spo­
wodować ciężką chorobę, gąsienica kapustnik nie jest  bardzo 
kosmata,  a słabość w krzyżach następuje również u innych zwie­
rząt,  które struły się pożeraniem gąsienicy tegoż motyla,  przeto 
należy wnioskować z tego, j akoteż na podstawie zjawiska szyb­
kiego stracenia przytomności,  że gąsienice te zawierają w sobie 
truciznę, która oddziaływa na mózg i szpik kości pacierzowej 
zwierząt.

Jes2cse o transporcie drobiu,
W „Kuryerze dodatku do „Badische Pressa“ czytamv:

Jak  wiadomo, podnoszono już niejednokrotnie skargi przy 
t ianspor tach drobiu z Wlocb, Galicj i  i Węgier  i to słuszne: że 
klatki są za niskie, żle zbudowane, przepełnione, poidła o tyle 
niedostateczne, że są umieszczane tylko z jednej strony, i dlatego
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pew nej liczbie trudno  dostępne ,  albo w ogóle ca łk iem  n ied o ­
stępne

D ru g i  p rzew odniczący  to w arz y s tw a  ochrony  zw ie rzą t  w 
K ar ls ru h e ,  rad c a  Kafiein w ystąp ił  na  kongres ie  to w arz y s tw  och­
rony  zw ie rz ą t  w Budapeszc ie  z odpow iednim  w niosk iem . R a d ca  
m in is te ry a ln y  Dr. O klsek, k tó ry  w ielkie zasług i położył około 
och rony  zw ierząt ,  p rzedłożył m in is te rs tw u  d la  rolnictwa, p rz e m y ­
słu i handlu  odpowiedni m em oryał,  na  k tó ry  o trzym ano  1. kw ie t­
n ia  n a s tę p u ją c ą  odpow iedź :

„Mam zaszczyt zaw iadom ić P ana ,  że m in is te ryum  dróg  
i kom un ikaey i ,  k tó rem u  w yrażone  przez P a n a  życzenia  co do  
uw aru n k o w an ia  t ransportu  drobiu, p rzes iane  zostało, o św iadczy ło ,  
że s tacye  ko le jow e p rzy  n ad a w an iu  p rze sy łek  drobiu, baczną 
z w r a c a ją  u w ag ę  na wszelkie p rzep isy  tyczące  się przewozu d r o ­
biu jak  najsum ienniej  i aby  w y sy ła ją c y  tak  p rzy  expedycy i 
j a k  i na g ran ic y ,  tych przepisów p rzes trzega li ,  i o k a rm ie  d ro ­
biu mieli s ta ran ie .

S p ecy a ln a  ta ry fa  N r.  3. za rząd z a ,  by  k la tk i  i kosze w k tó ­
rych  k u ry  i inny  ż y w y  drób p rze sy łan y  b y w a ,  m a ją  być dobrze  
w enty low ane , źe nie m a ją  mieć d na  p rze ryw anego  i źe m a ją  
mieć poidła, a  wielkość k la tek ,  lub koszów ma być ta k  do zw ie ­
rz ą t  za s tósow aną,  by się  sw obodnie  tam poruszać  m ogły .  Z a rz ą d  
kolejow y nie może więcej żądać  od w ysy ła jąc y ch ,  ja k  ty lko  
ścisłego p rz e s t rz e g a n ia  p rzep isów  a  osobne sy s tem y  p rzesy łek  
m ogą  być ty lko  od odbiorców w ysy ła jąc y m  przep isane .

Z oświadczenia m in is te ryum  dróg  i kom uuikacy i w y p ły w a  
także ,  że tow arzystw o  kolei morza Ś ródziem nego nie dosta ło n ig ­
dy zaża len ia  za  zły t r a n s p o r t  drobiu, a  że tow arzystw o  kolei 
m orza  A drya tyck iego ,  spow odow ane sk a rg a m i za g ran ic y ,  za jm o ­
wało się  tą  sp raw ą ,  źe w y m ie n ia ła  l is ty  z sąs iedniem i k o le ja ­
mi, a nas tęp s tw e m  tego było wezwanie w ysy ła jących ,  by  przy  
podobnych expedyeyach  w ięk szą  s ta ra n n o ść  okazyw ali ,  przez co 
nas tąp iło  w idoczne  p o lep szen ie11.

P rzy jac ie le  z w ie rzą t  w idzą  z tego, źe w łaśc iw e w ładze  n a ­
sze usiłow ania  popiera ją .  Tej spraw ie  poświęcim y nada l  d a lszą  
u w a g ę  i p ros im y  w szys tk ich  p rzychy lnych  tej sp raw ie  donosie 
o dalszych w ykroczeniach przeciw zdrowiu i życiu zwiehząt 
to w arz y s tw a  ochrony zw ie rzą t  w K arlsruhe.  T ra n sp o r t  drobiu
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z W łoch  po lepszy ł  się, w nosi się je d n a k  sk a rg i  n a  p rzesy łk i  g a l i ­
cyjskie .  Porobiono k r o k i , by  tem u i tu zaradzić.

A kcya  nasza  w  tej sp raw ie  naszym  cz łonkom  już je s t  
w iadom a.

Sprawy Towarzystwa.
Za in ic y a ty w ą  i s ta ran iem  P a n a  W łodzim ierza  Bilińskiego, 

le k a rz a  w e te ry n a ry jn e g o ,  z a k ła d a  się filię naszego  T o w a r z y s tw a  
w Gorlicach. N a członków filii p rz y s tą p i l i :

1) Marcin B a łabańsk i,  c. k. n ad k o m isa rz  sk a rb o w y
2) W incen ty  B a i to sz y ń sk i ,  c. k. g eo m etra  ewidenc.
3) W łodzim ierz B ilińsk i c. k. pow ia tow y le k arz  w e te ry n a ry jn y
4) J a n  C iejka ,  c. k. in sp e k to r  szko lny
5) A dam  G u b a tta ,  e. k. S ta ro s ta
6) J a n  L e ich am sch e id e r ,  c. k. ad ju n k t  sądow y
7) Michał M atuszew ski,  lekarz  w e te ry n a ry jn y  m iejski
8) C eles tyn  Męciński, c. k. a d ju n k t  sądow y
9) K az im ie rz  O km iński,  c. k. nacze ln ik  s tacy i  kolejowej

10) A dolf  P iaseck i,  c. k. ko n ce p is ta  N am ies tn ic tw a
11) F e lik s  Racieski,  k a s y e r  m iejski
12) W a le ry  Rogaw ski,  w ice -burm is trz  i w łaścic iel ap tek i
13) Marcin S tauber,  e. k. ad ju n k t  sądow y
14) J a n  T ob ijczyk ,  c. k. n ad g c o m e tra  ew idenc.  (p rzen iesiony

do Lw owa)

15) L udw ik  W ykow sk i ,  c. k. u rzędnik  N am ies tn ic tw a
16) F e l ik s  T a rcz y ń sk i ,  a p te k a rz  i właściciel d ro g u e ry i
17) S tan is ław  Kwaśny, właściciel hand lu  korzennego
18) Jó z e f  K nap ik ,  d r u k a r z
19) E d w a r d  Milaczek, c. k. s ie rż a n t  pow ia tow y
20) Ks. B ronisław  Swiejkow7ski, rz. kat.  w ik a ry  i k a te c h e ta
21) Jó z e f  R a kuck i ,  d y re k to r  m iejskiej szkoły
22) Rafa ł Bochienkiewicz, w łaścic iel le jarni żelaza
23) L u d w ik  Riss, d y rek to r  pow iatow ej k a s y  chorych
24) L u d w ik  Kohler,  kap i ta l is ta

N a posiedzeniu  odbytem  12. czerw ca  1897 do W y d z ia łu  
zos ta l i  w ybran i  ja k o  :

P rz e w o d n ic z ą c y : W a le ry  R ogaw sk i 

Z as tęp c a  p rze w o d n iczą ce g o : Jó z e f  R a k u ck i
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S e k r e t a r z :  Włodzimierz Biliński 
Z as t ępc a  s e k r e t a r z a : Michał  Matuszewski .

Zg ro m ad z en ie  na  wniosek p. Ba ła bań sk i eg o  zmodyfikowany  
przez p. R o g a w s k ie g o  uchwal i ło  część w kła de k  użyć na  adrni- 
n is t racyę.

Poda l i śmy  już do Wysokiego Namiestn ic twa zawiado mie n ie  
o zamie rzonem u tworzen iu  tej filii.

O t rzy ma l i śmy  n as tę p u j ąc e  pi smo:

L. 27 387.
WTydzia ł  k ra jow y zaw iad am ia  S za no w ne  To warzys t wo ,  iż 

za ła twia jąc  pe ty cy ą  z d. 28. s tycznia  1897 wnies ioną do W y ­
sokiego Sejmu o su b w e n c y ą  na wydawnic two  „Mies ięcznika gal .  
T o w a r z y s t w a  ochrony  zwie r zą t11 postanowi!  po zas iągu ięeiu  
opinii  k ra j .  kraj .  komisy i  dla  sp ra w  rolniczych nie przychy li ć  - 
się do p rośby Szan.  T o w a r z y s t w a  i w b. r. nie udzielić subwen-  
cyi z funduszów Krajowych.

Lwów,  dnia 4 ma ja  1897.
Marszalek kra jow y :

St. Bu den i.
C złonek W y d z ia łu  krajowego : 

Edwctrd Jcdrzejowicz .
Do Szanownego Wydz ia łu

ga l icyj skiego T o w a r z y s t w a  ochrony zwie rząt
we Lwowie.

P r o t o k ó ł
21. Walnego Zgromadzenia galic. Towarzystwa ochrony zwierza.t.

Przewod nic ząc y  : WP.  Fel iks  Pławicki .
Obecnych 30.  członków.
P r z e w o d n i c z ą c y :  Otwie ra jąc  21.  Wa ln e  Zgromad ze n ie  

mam zaszczy t  powi tać P an ó w  i podziękować ,  że p r zyb yc iem  
swojem za do kume ntowal i śc ie  Wasz e  za in te resowanie  sp ra w am i  
naszego T ow arz ys t wa .  P rzy jem n ie  mi s twierdzić,  że l iczba cz łon­
ków naszych,  chociaż nie wzras ta,  to p rzyna jmnie j  uie maleje,  
a  luki ,  k tóre n ie s t e ty  rok rok rocznie śmierć  między nami t w o ­
rzy,  i k tó re pows ta ją  przez w y s t ą p y w a n ie  n ieczynnych  członków,  
zap e łn ia j ą  się przez rok nowymi członkami.  Niech tu z tego 
mie jsca wolno mi będzie skons t a tować  fakt ,  że sp r aw am i  nasze -  
mi decydu jące sfery mało s ię  zajmują ,  naj l epszym dowodem tego,
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j e s t  okoliczność, że tak  p iekące  sp raw y,  j a k  za ła tw ien ie  nasze j 
pe ty ey i  eo do złego s tanu  u p rz ę ż y  końskich  i za radzen ie  złemu 
c z ek a  jeszcze  swego końca. T a k  sam o ma się  rzecz i z k i lk o m a  
innemi p e ty c ja m i ,  j a k  n. p. z pe ty cy ą  co do num erow an ia  wo­
zów d rą ż k a rsk ic h  i p iekarsk ich .  Nie t raćm y  jednak  nadzie i,  źe 
doczekam y  się lepszych  czauów.

O tw ieram  też 21. W a ln e  Z grom adzen ie  i proszę p. s e k r e ­
ta rz a  o odczytan ie  protokołu os ta tn iego  W alnego  Z grom adzen ia .

Na w niosek p. M ussila u w aln ia  Zgrom adzen ie  s e k re ta rz a  
od czy tan ia .  N astępn ie  zab ra ł  głos se k re ta rz  Dr. L imbach i p r z e ­
mówił, j a k  nas tępu je  :

S zanow ne Z grom adzen ie !
Przed rokiem na osta tn iem  W alnem Zgrom adzen iu ,  k tó re  

zam y k a ło  20-le tn i ok res  nasze j działa lności,  m iałem  zaszczy t 
złożyć przed Szanow nem  Z grom adzeniem  obszerniejsze s p r a w o ­
zdanie , w ięc  pozwoli Szanow ne Zgrom adzenie ,  że dziś k ró tko  
p rzem ów ię.

T o w arzy s tw o  nasze  liczy 360  członków. Mamy filie w R z e ­
szowie, N owym  Sączu i K ałuszu .  J e d n a  ty lko  fil ja  rze szow ska  
p rz y sy ła  nam  od czasu do czasu swe sp raw ozdan ia .  O sta tn im i 
czasy  za w iąz an ą  zos ta ła  i o t rzy m ała  pozwolenie W y so k ieg o  N a­
m ies tn ic tw a  do rozpoczęc ia  swych czynności filia w Kołom yi. 
B y łe m  osobiście w tern mieście, by ustnie z in ieya to rem  się 
znieść i o tw arc ie  p rzysp ieszyć.  Mam dalej n iep łonną  nadzie ję ,  że 
w Gorlicach w krótce  za in ie y a ty w ą  lek arza  w ete rynary i  p. W ł o ­
dz im ie rza  Bilińsk iego , now y oddział pow stan ie .

N ajw ażn ie jsze  zadanie ,  k tó re  nam osta tn ie  W alne  Z g ro m a ­
dzenie p rzekaza ło ,  była sp raw a  złej uprzęży . S tosow nie  do po le­
cenia w nieś liśm y po d an ia  do W ysok iego  Sejm u, do W ysok iego  
N am ies tn ic tw a  i Ś w ietnego  M agistra tu ,  odpowiednio  um otyw o­
w ane, z p rzeds taw ien iem  złego stanu  rzeczy, i z p ro śbą  o z a r a ­
d zen ie  złemu. N iestety  dziś jeszcze  nie m ożem y zakom unikow ać 
S zanow nem u Z grom adzen iu  rezu lta tu ,  ponieważ ż a d n a  z wyżej 
wym ienionych w ładz  nie w ypow iedz ia ła  do tychczas  sw ego zdania .

Również t ru d n o  idzie z p rzep row adzen iem  nu m e ro w a n ia  
wozów, urgow aliśm y  k ilk a k ro tn ie  w tej spraw ie ,  do tychczas  bez 
żadnego  sku tku .

W ściek lizna  s ta ła  się we Lw ow ie chorobą s ta łą ,  czy  zima, 
czy la to  s łyszym y o w y p ad k a ch  tej s traszne j  choroby, w ślad  za
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n ią  idą  rozpor zą dze n i a  o używaniu k a g a ń c ó w ;  śmiało rzec mo­
żemy,  ze psy  lwowsk ie  z wyją tkiem paru  tygodni  c i ągle  chodzą 
w kag ań cac h ,  ty lko  rzecz dziwna ,  że to wca le  nie p o m a g a  i ci ą­
gle m a m y  wściekl i znę.  Szkoda,  że ta okol iczność nie dopr owa  
dzi la wyższych władz  do p r zek ona n ia  o bezużyteczności  k a g a ń ­
ców.

Nie jednokro tn ie  musiel i śmy udaw ać  się w sp raw ie  łowienia 
n ie p rawid łowego  psów do m ag i s t i a tu ,  s ądzimy,  że to wszys tko  
ustanie,  g d y  p rojek t  nasz o czynnośc iach raka rskich ,  przedłożony 
1 1ześwie tnemu Magis t r atowi  i również Wiel.  P a n u  Prezydentowi  
uw zg lę d n i on y  zostanie.

J a k  dawnie j ,  t a k  i tej z imy żywi l i śmy  ptaszki ,  do ogrodu 
pojezuickiego sp r awi l i śmy  nowe żerowiska,  a n a  walach guber -  
nato rskich,  gdzie t amte go  roku tylko j edno nasze żerowisko stało,  
sprawiono  za pew ne  za in icya tywą  mag i s t r a tu  nowych 4 żerowisk.  
T ym  sposobem ży w im y p taszk i  na Wys ok im Zamku ,  w ogrodzie 
pojezuickim,  w pa rku  Kil ińskiego,  na wa lach  He tmań sk ic h  i Gu- 
be rna toiskich,  na placu B e rna rd yńs k im  i w ogrodzie szkoły  we- 
t e ryna ry i .  P rzy  żywien iu  pos tę powal i śmy w nas tępu jący  s po 3 óh :  
Skoro  ty lko  że rowisko us tawione zos ta ły,  da w ał em  znać przez 
k ur so r a  pacho łkom ogrodniczym,  by przychodzi l i  do mnie  po 
ziarno.  Z g ła sza ją  się więc do mnie  co 2 — 3 lub 4  dni wed ług  
tego,  czy śnieżyca była, lub nie i d os ta j ą  2 — 3 li t ry m i e s z a n k i ,  
do sy pa n ia  na żerowisko.  O ile możności  kon trolowałem,  czy 
sy pa n ie  od by w a  się p rawid łowo;  pon ieważ przed dw oma  l a ty  
cz łonkowie skons tatowal i ,  że na he tmań sk ic h  walach sypan ie  
z i a rna  odbywa  się n ieprawidłowo,  ob ję l i śmy sypan ie  w tem 
miejscu w własny  zakres  i j uż  drugi  rok sypie  tam ziarno na ­
j ę ty  p izezemnie  człowiek.  Kon tro la  więc członków wiele może 
z r o b i ć ; zapob iedz może możl iwym nadużyciom.  Plac be r na dyńsk i  
zostaj e  pod moją  kont ro lą ,  w ogrodzie w e te ry na ry jn ym  uw aż a  
oko j e dn ego  z ba rdzo gor l iwych członków wydzia łu ,  toż samo 
można powiedzieć o walach he tmańsk ich,  inne place,  ty lko do­
rywczo  kontrolowano być mogą.  Rozwiodłem się nad  t ą  k w es t y ą  
dla tego dłużej ,  że na początku  zimy pojawił  s ię a r ty k u ł  w „ P r z e ­
g lą d z ie11, że z i a rna  nie syp ie my,  mijał  on się z p rawdą,  a  celu 
nie osiągnął ,  bo g d y b y  P an  ten, zapewne  nie członek t o w a r z y ­
s tw a  był  wpros t  do nas  się zwrócił,  i wskaza ł ,  gdz ie  i k i edy 
było pus te  że rowisko,  byl ibyśmy mogli  dochodzen ie  p r z e p ro w a ­
dzić i złemu zaradzić.
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Miło mi  b a r dz o ,  że m o g ę  p r z y n a j m n i e j  n a  tern mie j s cu  z ło ­
ż y ć  p o d z i ę k o w a n i e  D y r e k c y i  poł icy i ,  że w s z ę d z i e  j e s t  n a m  p o ­
m oc ną  i k a ż d e  n a s z e  za ża l e n i e  g o r l iw ie  b a d a  i z ł emu  r adzi .

Nie m n i e j s z ą  w d z i ę c z n o ś ć  w in n i ś m y  P r z e ś w i e t n e j  D y r e k c y i  
R u ch u  w e  L w o w i e .  Ta k*  j a k  t a m t e g o  ro k u  n a s z a  p r o ś b a  co do 
p r z e ł a d o w y w a n i a  w oz ów  w o lami ,  z a r a z  p o m y ś ln i e  z a ł a t w i o n ą  
zos t a ł a ,  t a k  i t ego  ro k u ,  p o d a n i e  na sze ,  z a w i a d a m i a j ą c e  o n i e ­
p r a w i d ł o w y m  t r a n s p o r c i e  p t a c t w a ,  w y w o ł a ł o  ok ó ln ik ,  p r z y p o m i ­
n a j ą c y  o b o w i ą z u j ą c e  p r z e p i s y  pod t y m  w z g lę d e m .  I ł y  s p r a w ę  
w cał e j  Ga l i c y i  p o m y ś ln i e  z a ł a tw ić ,  u d a l i ś m y  s i ę  z a n a l o g i c z n ą  
p ro ś b ą  do D y r e k c y i  R u ch u  w  K r a k o w i e  i S t a n i s ł a w o w i e .

W i o s n a  i l a to  p r z y n o s z ą  z a w s z e  ze s o b ą  s k a r g i  na  d r ę c z e n i e  
kon i  p r z y  bu do w la ch ,  s t a r . .my  się,  i le w możnośc i  w k r a c z a ć ,  
na jczę śc i e j  z d o b r y m  s k u t k i e m .  N ie s t e ty  s k o n s t a t o w a ć  j e d n a k  
m us zę ,  Że p o m i m o  p ró ś b  n a s z y c h  b a r dz o  cz ę s t o  b e z im ie n n e  
sk a r g i  n a s  d o c h o d z ą ; że  d on i e s i en i e  t a k i e  t r ac i  n a  zn ac zen iu ,  
to k a ż d y  p r zyz na ,  tern ba r dz i e j ,  że g d y  p ó jd ę  ua  mie j s ce ,  n a j ­
częśc ie j  n ic  k a r y g o d n e g o  n ie  z a s t a n ę  i n i e  m o g ę  e n e rg i c z n i e  w y ­
s t ąp i ć ,  n ie  m a j ą c  k o n k r e t n e g o  w y p a d k u  s k o n s t a t o w a n e g o .

B ra k  cywi lne j  od w ag i  11 n a s  i n a  tern polu,  t ak  h u m a n i t a r -

nern czuć s i ę  d a j e .  ,
N iech  mi  będz i e  wo lno  n a  t e m  m i e j s cu  z łożyć  Ś w ie tn e j  

D y r e k c y i  K a s y  Oszcz ędn ośc i  s e r d e c z n e  p o d z i ę k o w a n i e  z a  d a r  
5 0  zł.,  k t ó r y m  ju ż  d w u k r o t n i e  n a sz ą  k a sę  zas i l i ła .  N a t o m i a s t  
W y s o k i  S e jm  po r a z  t r z ec i  n ie  u w z g l ę d n i a  na sz e j  p ro ś b y  o sub- 
we n cy ę ,  choć  g d y b y ś m y  byl i  więce j  o p t y m i s t y c z n i e  u sposob i en i  
t,o m o g l i b y ś m y  się o d d a w a ć  b łogi e j  nad z i e i ,  że p r zy  go r l iw e m  
p e t y c y o n o w a n i u ,  j e s zc z e  po k i l k u  l a t a c h  s u b w e n e y a  n a s  m e  
ominie ,  bo 2 r a z y  W y s o k i  S e jm  p rze sz ed ł  do p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  
n a d  n a s z ą  p e ty c j ą ,  a t e go  roku  od s t ąp i ł  go  W y d z i a ł o w i  do za-  
op in io now au ia  i z a ł a tw ien i a ,  lecz K o m i s y a  ro ln i cz a  o d m ó w i ł a  
s u b w e nc y i .  Ba rdz i e j  s a n g w i n i s t y c z n i e  u sp os o b i on y ,  m a c h n ą ł b y  
r ę k ą ,  w y r z e k ł s z y  p r z y s ło w ie :  „N ie  k i j em  go,  to p a ł k ą " ,  i z a ­
p r z e s t a ł b y  p e t y c y o n o w a ć  i r z e k ł b y  s o b i e : o w ła s n y c h  s i łach,
w s p ó l n e m i  s i ł ami  n ap rz ó d ,  a  s k u t e k  u w ie ń c z y  kon i ec .  Niech  
j e s zcz e  da l e j  i d ą  s u b w e n e y e  n a  w yśc ig i ,  a  może  p r z y j dz i e  c za s ,  
że o c k n ą  s ię n i ek tó r z y ,  i zobaczą ,  że  te k o n i e  w ło śc i a ń sk i e ,  
k tó r yc h  dz i ś  p r em iu j ą ,  j u t r o  na  zag ł ad ę ,  l ub  p r z y n a j m n i e j  d r ę ­
czen i e  w y s y ł a j ą ,  g d y  k a ż ą  im c i ą g n ą ć  wóz  po n a s z y c h  s ł a w e t ­
n y c h  d r oga ch .  N a p r z ó d  d rog i ,  p o t e m  wyśc ig i .  S t a r a ć  s i ę  o na-
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prawę dróg, nie leży w naszej kompetencyi, dlatego w obec 
tego stoimy bezsilni.

Nakoniec jeszcze jedna prośba: „M iesięcznik" jest naszym 
organem, węzłem, k tó ry  łączy nas razem. W ydanie jego połą­
czone jest z w ie lk im  trudem, dlatego, że nie mamy wcale żadnych 
w spółpracowników; otóż gdyby Szanowni Członkowie chcieli 
zasilać „M iesięcznik" swemi pracami, chociażby k ró tk i in i a rty ­
ku łam i, wiadomościami bieżącemi, poczytniejszym  sta łby się on, 
bo rozm aitym  i pełniejszym w treść.

Przewodniczący: Nad sprawozdaniem sekretarza otwieram 
dyskusyę. Ponieważ n ik t głosu nie zabiera, uważam sprawozda­
nie za p rzy ję te  do wiadomości.

Pan skarbnik Mussil ma głos.

Następnie przedłożył p. Mussil, skarbnik Towarzystwa spra­
wozdanie kasowe:

Spraw ozdanie kasowe za rok 1896.

P r z y c h ó d :
Pozostałość kasowa z r. 1895 
Subwencya gal. Kasy Oszczędności . 
Składka na premie . . . .  
Tow. ornitologiczne za „M iesięcznik"
W . pan P ław ick i za woźnego

„ Jagerm ann: dalszą część legatu 
ś. p. Joanny Lewandowskiej 

Oddział rzeszowski w kładki 
W k ła dk i członków . . . .

Kazein

R o z c h ó d :  
D rukarn i p. Baylego za „M ies ięczn ik" 
W oźny Tow. za 10 miesięcy . .
Adm inistracya „M iesięcznika" .
W y d a tk i: hektograf, oprawa kw ita r. 
Żywność dla ptaków (dopłacono)
Premie dla straży . . . .

do przeniesienia

i t. p.

6 zł. 67 ct. 
50 „ — „ 
16 „ 50 „ 

84 „ 69 * 
12 „ -  „ 

n V

50 ,  -  „ 
23 „ 86 „ 

347 „ 91 „

590 zł. 9-3 ct.

. 272 zł. 90 ct. 
. 100 „ -  „
. 124 „ 93 „
. 10 „ 73 „
. 22 „ -  „
• 20 „ -  „
. 550 „ 66 „
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Z p rze n ies ien ia  . . 550 z ’. 66 et.
W y d a tk i  na  W alne Z g rom adzen ie  . . 4 „ — „

P ozosta łość  kasow a . . . . . 35  „ 87 „
Razem . 590 zł. 93 et.

A dolf M ussil
sk arbn ik .

S praw dzono  n a  podstaw ie  przed łożonych  dokum entów  i za zgodne 
z powyższem zestaw ien iem  uznano.

We Lwowie 14 maja 1897.
K om isya szkontrująca:

A. Baumgarten. L. Więckowski.
Na wniosek p. W ięckowskiego udziela zgrom, abso lu to ryum .

Po otw arc iu  d y sk u sy i  zab ie ra  głos p. ra d c a  S ch n e id er  
i zapy tu je  p. s k a r b n ik a ,  czy T o w a rz y s tw o  ochrony zw ie rzą t  
w K ra k o w ie  uiszcza w k ład k i  za dosta rczan ie  M iesięczn ika.  Nai 
p rzeczącą  odpowiedź p. s k a rb n ik a  s ta w ia  wniosek, by  W y d z ia ł  
w ysła ł  pismo regu lu jące  za p ła tę  i wyraził ,  źe więcej M iesięcz­
n ik a  p rzesy łać  uie będz ie ,  gdy  um ówionej k w o ty  nie zapłaci.

P . sek re tarz  prosi o w strzym an ie  się n a  razie, gdyż  na 
Z ielone Świą tk i  będzie w K ra k o w ie  i u s tn ie  porozum ie się 
z s e k re ta rz e m  tam te jszego  T o w arzy s tw a .  P rzy ję to .

N as tępn ie  s ta w ia  p. S chneider  wniosek, by  w sp raw ie  n a ­
szego  d ługu w d ru k a rn i  n a w ią z a ć  ro k o w a n ia  z w łaścicielem d r u ­
k arn i  w ty m  k ie ru n k u ,  by  zgodził  się na  p ew n ą  rycz a ł to w ą  sum ę, 
k tó rą  T o w arzy s tw o  w ra ta ch  zobow iąże się zapłacić .

Po k ró tk ie j  d y sk u sy i  uchw alono  wniosek.
K  8. p r o f e s o r  L e h m a n n ,  naw iązu jąc  do w zm iank i 

o p e t y c j i  do W y so k ieg o  Sejmu, proponuje ,  by jeszcze  raz  n a ­
s tę p n e g o  roku  próbować szczęśc ia  i udać się do do Sejm u z p ro śb ą  
o 8ubwencyę, p rzyczem  je d n a k  z nac isk iem  podnieść należy ,  że 
jeże li  inne T o w a rz y s tw a  hum anita rne ,  subw encyę  o trzym ują ,  że 
jeże li  zna jdu ją  się p ien iądze  n a  wyścigi, to pow inne zna leść  się  
p ien iądze  d la  T o w arzy s tw a ,  k tó re  s ta ra  się o usun ięc ie  d rę c z e ­
n ia  koni, może w w iększe j m ie rze  o dobry  chów koni, s ię  t roszczy  
niż te nasze  wyścigi.

Po k ró tk ie j  d y sk u sy i  uchwalono wniosek ks. Lehm anna.
N a s tę p u je  p rem iow an ie  dwóch żołnierzy po licy jnych  za po­

p ie ran ie  celów T o w arzy s tw a .  Po kró tk ie j  se rdecznej  p rzem ow ie  
do  nich, w rę cz a  p rzew odn iczący  im k o p e r ty  z n ag ro d a m i pie- 
niężnemi.
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P.  W e l c m a n n  s ta w ia  py tan ie ,  co dzieje  się  z doniesieniem 
je g o  o owym panu  z ulicy B ra je row sk ie j ,  k tó ry  s t rze la  wróble.

P. s e k re ta rz  w yjaśnia,  że sp raw a  o d d an a  polieyi,  k tó ra  już 
‘dw ukro tn ie  in te rw en iow ała .

N as tępu je  w ybór  W ydz ia łu ,  w ybrano :
P rz e w o d n ic z ą c y m :  P an a  F e l i k s a  P ł a w i e  k i e g o  

Z a s tę p c a m i  p rzew odn iczącego :  P a n a  A l e k s a n d r a  M a r e s c h a
„ J a n a  S c h n e i d e r a  

S ek re ta i  zein : P a n a  D r .  J ó z e f a  L i m  b a c h  a 

Z a s tę p c ą  s e k re ta r z a :  P a n a  R o m a n a  C i s z e w s k i e g o  
W ydz ia łow ym i: P a n i  W i t o w s k a ,  Pp.  C k o ł o d e c k i ,  P  o b o-  

r e c k i ,  M a x ,  R y  b o w s  k i .

Z as tępcam i:  P a n n a  D e y m ó w u a ,  Pp.  K r ó l i k o w s k i ,  V o r e s  
de T a r a ł ,  B a u m  g a r  t e n .

R o z m a i t o ś c i .
W ą ż  O 2 g ł o w a c h .  Jedna z osobliwości przyrody, która może 

rywalizować z takiemi osobliwościami, jak ciele o pięciu nogach, lub j a ­
gnię o dwóch tułowiach jest wąż o dwóch głowach. Właścicielem tegoż, 
jak donosi „American Scientifik“, jest  niejaki p Fischer, mieszkaniec 
New-Yorku ; znalazł on tego potworka w jednej z licznych swych wycieczek 
po Ameryce środkowej. Każda z głów węża, liczącego najwyżej cztery mie­
siące, dochodzi, jeśli mierzyć będziemy od pyszczków do zrośnięcia szyi, 
do 30 centymetrów długości; obie te głowy są zupełnie foremne, mogą 
funkeyonować normalnie, każda z osobna. Skóra tego dwugłowego 
gadu, jak u pokrewnych mu okazów, ma barwę brunatno-żóltą, zmie­
niającą się, zależnie od humoru zwierzęcia. Oczy jego odznaczają się 
żywnością nadzwyczajną; w ogóle niezwykłe to stworzenie okazuje wy­
soce rozwiniętą inteligencyę. Mieszkaniem tego węża jest skrzynka 
szk lanua; gdy p. Fischer zbliża się do niej, wąż zwykle zwinięty 
w masę nieforemną, wypręża się, zwraca głowami ku niemu i na znak 
zadowolenia wystawia swe widełkowate języczki. Karmiąc stworzenie, 
trzeba podawać żywność równocześnie obu głowom, gdyż w przeciwnym 
razie powstaje zazdrość, wywiązuje się walka; czasami znów obie głowy 
zajmują się igraszką. Zwykłem pożywieniem potworka jest mleko, 
mięso surowe i krew wołowa. O ile węże. przebywające w zamknięciu, 
odznaczają się nieruchliwością, o tyle, przeciwnie, potworek p Fischera 
jest niezwykle ożywiony, a zarazem obdarzony silą muskularną o wiele 
większą, aniżeliby można przypuszczać z rozmiarów. Stworzenie to 
jest niewielkie; dotychczas doszło do czterech stóp, a jak się zdaje, 
więcej już nie urośnie. Rycinę, przedstawiającą tego potworka podaje 
„L a  Nature11.
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ZniyślilOŚĆ U koili Przed laty w Kamieńcu-Podolskim na fol­
warkach Polskich, kolo klasztoru wizytek mieszkał staruszek utrzymy­
wał on parę koni, a że był nie familijny, często wieczorami jeździł do 
miasta do klubu — aby pograć w karty -  klub pod tę porę znajdował 
się na placu Gubernatorskim, odległym od folwarku około trzecb wiostr, 
droga prowadziła wdół do mostu — później dwiema bramami — dalej uli­
cami. Gdy tak jeździł p. Gr. do klubu —  konie niedaleko czekały — wy­
chodząc p. Gr. na furmana wołał. Konie podjeżdżały. Otóż pewnego 
razu p G. pojechał do klubu, furman zziąbł poszedł się grzać -  
konie stały tymczasem p. G. wyszedł i zawołał na furmana, konie 
same podjechały pod ganek; była to noc. P. G. miał słaby wzrok nie- 
zauważył, żc na koźle nie było nikogo. Otworzył drzwiczki i wsiadł 
do powozu, a gdy drzwiczki zatrzasnął —  konie ruszyły i z wielką 
uwagą powiozły przez ulice, bramy, most i t. d. i zawiozły pod dom, 
gdzie mieszkał p. G., a że brama była zamknięta więc stały. P. G. 
rozkazał furmanowi bramę otworzyć, a że ten nie odpowiadał przyj­
rzawszy się lepiej zauważył, że jechał bez wożuicy F akt podobny 
uważam godny zanotowania.

Z em sta sow y. Pail Herman Kością pisze do Słowa warszaw­
skiego: W dniu 16-tym maja r. b. w miasteczku Brańsku gubernii 
grodzieńskiej, między godziną dziewiątą a dziesiątą wieczorem w noc 
księżycową przechodziłem koło cmentarza kościelnego, okolonego sta­
rem i drzewami, dążąc do probostwa, gdy w tem kolo furty kościelnej 
uczułem gwałtowne uderzenie w głową, tak, że wydawszy okrzyk : „Co 
to je s t?  o mało nie upadłem. Chwyciłem się za głowę, kapelusza nie 
było, ból tylko silny czułem i krew po twarzy mi płynęła. Szukałem 
kapelusza napróżno i koło siebie nikogo nie spostrzegłem. Sądząc, że 
może z po za muru ktoś rzucił kamień lub uderzył mię przez furtę, 
wszedłem na cmentarz, ale i tam nikogo nie było. Na mój ktzyk 
nadbiegł ktoś ze służby probostwa. A kiedy opowiedziałem mu o wy­
padku, odparł: „A to sowa rzuca się na ludzi, gdyż wybrano jej 
z gniazda młode11. Na probostwie obmyto mi głowę ze krwi, ból j e ­
dnak czułem silny, a wezwany lekarz dostrzegł na głowie kilka za­
draśnięć pazurami i jedno dłuższe i głębsze. Obecni na probostwie 
panowie, nie wierząc memu opowiadaniu, wybiegli, lecz wróciwszy po 
chwili, oświadczyli, że sowa i na nich się rzucała i przynieśli małe 
sowiątko, znalezione na ziemi, blizko miejsca napadu. Starą sowę po 
kilku wystrzałach zabito a sowiątko wyrzucono do ogrodu. Na drugi 
dzień kapelusz odnaleziono w ogrodzie o kilkaset kroków od miejsca, 
gdzie był zdarty, druga zaś sowa pisklę swe odprowadziła w odleglej­
szy kąt ogrodu, znosząc mu pożywienie, t j. myszy. Następnie zabito 
małe sowiątko, aby sowa znów nie rzuciła się na kogo. Sowa ujrzawszy 
zabite pisklę zaczęła piszczeć, wydawała jęki i formalnie płakała. 
Liczę lat 74, lecz ani ja, ani inni, którzy to słyszeli, nie pamiętają 
podobnego zdarzenia. Niech więc będzie to przestrogą, że i biednym 
ptakom nie należy czynić krzywdy; zemsta ich mogła fatalne, miano­
wicie dla oczu mieć skutki.
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P ies  przemytnikiem. Czytamy w Gazecie Kołomyjskiej: Na 
rozmaite, najdziwaczniejsze pomysły, odznaczające się często wielkiem 
sprytem i oryginalnością, wpadali zawodowi przemytnicy, którzy na 
wielu liniach celnych tworzą dobrze zorganizowane bandy. Na nowy, nie­
znany dotąd  sposób, wyprowadzenia czujnych strażników celnych w pole, 
wpadli nasi miejscowi przemytnicy wódki. Linię celną od strony W ier -  
b iąża tworzy u nas P ru t ,  przez k tóry  przedostać s ię  można przepłynąć 
łódką. P rzechadza  się zwykle warta. Mimo tych środków ostrożności, 
zdołali spry tn i kontrabandziści oszukać przez rok  cały prawie o wszyst- 
kiem zawsze wiedzącą i tak  w mieście naszem potężną klikę propina- 
cyjną. Pomysł ich godny patentu, polegał na tem, że wyuczyli legawego 
psa  przepływać na komendę rzekę w obu kierunkach. Wspólnicy u s ta ­
wieni na zamiejskim brzegu, obładowali psa w pęcherze, napełnione 
wódką, k tóre  uczony legawiec przenosił przez wodę i w domu swego 
p ana  składał. W  ubiegły czwartek, przechadzający się nad brzegiem 
s trażnik , zobaczył nagle, ku swemu wielkiemu przerażeniu  wydobywa­
jącego się z wody przemytnika i przyłapał go na gorącym uczynku. 
Panowie z propinacyi, dowiedziawszy się o niebywałym dotąd  wypadku 
wywiedzenia ich w pole, stawili zbrodniarza  przed sąd, na którym 
skazano biednego psa na karę  śmierci. Ten  ostry wyrok został jednak  
dzięki interwencji m agis tra tu  zamieniony na dożywotne w ię z ie n ie . . . .  
na  łańcuchu.

O t l r a  11 r n a l p .  Do Britisch Medical Jornal p iszą z P a ry ża  
W  Konstantynie, w Algieryi, zdarzyły się niedawno jednocześnie dwa 
wypadki odry —  u żuawa i u jego małpy. Żuaw, będąc już od sześciu 
dni niezdrowym, miał ciągle przy sobie małpę i pieścił ją ,  a  przenie­
siony do szpitala wojskowego, zapadł następnego dnia na odrę. Ktoś 
inny tymczasem zaopiekował się małpą, i ku nie małemu zdumieniu 
swemu, zauważył wkrótce, że i ona zachorowała na odrę. Przebieg 
choroby u zwierzęcia był normalny i wyzdrowiało ono zupełnie. Z d a ­
niem lekarzy, odra  tkwiła w małpie oddawua i żuaw od niej się 
zaraził.

liiedtlC p s y .  Czy tłuszcz  osadzający się w organizmie zwierzę­
cym wytwarza się wprost ze wszystkich pokarmów, czyli tylko z jednego 
z nich, do tej chwili dostatecznie n ie^ jest wyjaśnionem. Kaufmann
zrobił w tej m ierze szereg doświadczeń na psach, które skutkiem gło­
dzenia , schudły zupełnie.

Następnie zaczął im dawać obficie oeukrzone mleko, chude mięso 
i świński smalec. Skoro trawienie doszło do najwyższego punktu , 
obserwował równocześnie proces oddychania , wydzielanie azotu oraz
wytwarzanie się ciepła. ( ,O e s te r r .  Monatschr. fur T h ie rhe ilk ."  1896.
11 zeszyt). W ynik  tych doświadczeń da się streścić  w następujących 
s ło w ach : 1) W sze lk ie  pokarmy zwyczajne mogą się przyczynić do 
wytworzenia tłuszczu w mięsie zwierzęcem. 2) U  zwierząt mięsożernych 
pochodzi prawie cały tłuszcz wprost z białka (albumin) i tłuszczów, 
jakie  się w pokarmie znajdują Węglowodany (mączka i t. d ) mogą się 
bezpośrednio w tłuszcz zamienić, przyczyniają się atoli mianowicie
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niewprost do wytworzenia tłuszczu, a ułatwiając w wysokim stopniu za­
mianę białka w tłuszcz, chroniąc zarazem już utworzony i osadzony 
tłuszcz przed oksydacyą, utlenieniem). 3) Węglowodany nadają się 
szczególnie do do dostarczania potrzebnych sił dla bezpośrednich po­
trzeb organizmu. Białko i tłuszcze znowu gromadzą potrzebne siły, 
służjce dla następnych potrzeb (potentielle Energie).

Z  „Ziemianina“ dnia 10. kwietnia 1897.
A r t y s t a - kuśnierz. W tych dniach w Paryżu podczas rozpraw 

sądowych w kwestyi kradzieży kilku futer sobolowych, jeden ze świad­
ków określił się jako artiste-fourreur (artysta-kuśnierz). Badany dalej 
oznajmił, iż jest malarzem soboli. Sztuka jego polega na tem, że za­
mienia on zapomocą farby i pendzla pospolite skórki królicze, mające 
zaledwie 1. fr. wartości, na „prawdziwe“ skórki sobolowe, sprzedawane 
po 100 fr. sztuka i drożej. Hodowla królików jest nader korzystna. 
Dostarcza ona ludowi paryskiemu taniego mięsa i stanowi niewyczer­
pane źródło pomocnicze dla przemysłu kuśnierskiego. Skórki królicze 
zamieniają się, stosownie do mody, na sobole, gronostaje, nurki, mo­
dre lisy itp. kosztowne futra.

Roztargnienie Newtona. Raz Newtona zastał ktoś ze zna­
jomych, wyrzynającego najcierpliwej, we drzwiach swej pracowni, dwa 
różnej wielkości otwory.

— A to na co ? — pyta go przybyły, gdy robota prawie już 
była skończona.

— A musiałem zrobić przejście, dla mojej kotki i jej nieod­
stępnego kociątka, tak mi już dokuczyło ustawiczne otwieranie i za­
mykanie drzwi.

— Więc dlaczego zrobiłeś aż dwa otwory?
—  Prawda ! — zawołał wielki uczony, pokładając się od śmiechu.
Czy ryby zamarzają w lodzie? Zazwyczaj utrzymują, że

niespodzianie nagłe zamarznięcie rzek, zdarzające się często na pół­
nocy, sprowadza niewątpliwie śmierć dla ryb znajdujących się w tych 
rzekach Na podstawie jednak licznych badań udowodnił francuski 
przyrodnik Reguard, że to twierdzenie jest błędne. Ochładzał on po­
woli wodę w swojem akwaryum i nakoniec zauważył, że karp znajdu­
jący się w tej wodzie przy temperaturze 0" począł zasypiać, jego płe­
twy przestały się poruszać i tylko skrzele wykonyway leniwe ruchy. 
Przy dwóch stopniach zimna ryba okazała się zupełnie zaśniętą, a przy 
trzech stopniach można było uważać ją  za martwą. Kiedy jednak R e ­
guard zaczął stopniowo cgrzewać wodę w akwaryum, karp obudził się 
i znowu pływał tak wesoło, jak dawniej Z tego eksperymentu wysuwa 
Reguard także ten wniosek, iż w morzach polarnych, gdzie w bardzo 
głębokich warstwach woda nigdy nie przekracza trzech stopni zimna 
ryby, napływające tam z mórz innych, wcale nie giną.

Nowi Kneipianie. Schubert-Feder opowiada, że raz w lesie 
siedząc opodal strumyka rysował cichy zakątek leśny, otoczony skalami, 
w tem zobaczył, jak  z lasu wyszła niedźwiedzica z dwoma małemi. 
W  pierwszej chwili przeląkł się bardzo, ale niedźwiedzica tak była
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zaję ta  swymi obowiązkami matczynymi, że na  malarza nie zwróciła 
wcale uwagi. Uspokojony, pa trza ł  malarz ze wzrastającem zajęciem na 
komiczną scenę, k tóra  się p rzed nim odgrywała. Niedźwiedzica kąpa ła  
i myła swe dzieci w strumyku gruntownie. Chwyciła w zęby jednego  
ze swych bębnów za grzbiet,  zanurzyła  go, k ilkakro tn ie  tak, źe z a ­
pewne i tchu mu brakło, bo ani pisnął przez cały czas kąpieli. D rżąc 
stał drugi niedźwiadek i p rzypa try w a ł się z bojażnią na proceder z b ra ­
ciszkiem, wiedząc, że go to samo czeka. Naraz bojaźń wzięła górę 
i niedźwiadek wziął się do ucieczki, ale karność musiała panować 
w rodzinie niedźwiedziej, bo m atka tylko zamruczała, a  malec pozostał,  
by wkrótce znaleść się we wodzie Po takiej kąpieli,  pomaszerowała 
ca ła  rodzina  znowu w gęstwinę. Musiał ks. Kneipp podpatrzyć kiedyś 
w lesie taką  scenę i pomyślał sobie: „M ają  niedźwiedzie takie  n ie ­
dźwiedzie nerwy, a już w młodości używają gruntownej kąpieli,  to 
dobrze będzie, gdy ich naśladować zaczniemy*. S tąd  kuracya  kuei- 
powska. Widocznie nic nowego pod słońcem.

Reklama. Jes teśm y dalecy od sentymentalizmu. Wiemy, że 
zw ierzęta  dla ludzi ginąć muszą, co gorsza, że niektóre  z nich mu­
sz ą  dla ludzkości cierpieć, rzeczą litościwego badacza je s t  n iepotrzeb­
nie zwierzęcia na ból nie  naruszać. Ospa, wścieklizna, dyfterya bez 
próbnych doświadczeń na zwierzętach obejść nie mogły, a dziś dla 
uzyskania  lekarstw  zwierzęta cierpieć muszą, to jednak  powinno o d ­
bywać się w labo ra to ry um uczonego lekarza, ale reklam ę z tego r o ­
bić się nie godzi Tymczasem od czasu do czasu spotykamy na ostatniej 
stronicy kilku dzienników między anonsami rycinę cielęcia rozpiętego 
i przymocowanego na stole, w pozycyi, k tó ra  wskazuje, że cierpieć 
musi. Py tam y  w jakim  celu ma ta rycina u Czytelników wywołać 
zgorszenie? Czy nie na to, by lepiej było spamiętać adres niżej podany ? 
Sądzimy, że przy tak poważnym środku lekarskim, gdy za  dobroć jego 
ręczy nazwisko dobrego lekarza, adres  gołosłowny całkowicie osiągnie 
swój cel.

Ochrona zw ierząt w  Afryce. O ochronie zwierząt z nie­
miecko - wschodniej Afryki i k ra ju  Somali donosiły niejednokrotnie  
dzienn ik i;  te raz  dowiadujemy się, że także nad S z i r e ,  k tó ra  jes t
odpływem jeziora '  Niassa, powyżej S z i r o m u ,  założono asyl dla zwie­
rzą t .  K ra ina  ta  obfituje w kwaggi, antylopy i żebry. J e s t  zakazanem 
łowienie, lub w ogóle polowanie na te zwierzęta bez pozwolenia g u ­
bernatora .  Zdaje się jednak , że to dla Afryki zawcześnie, już  w ie lo­
k ro tn ie  wydawano takie  zakazy, ale bezskutecznie.

Mądre zdania. Niema religii,  kto niema miłosierdzia. B r a k
uczucia  na bole zwierząt je s t  czarną p lam ą na ludzkości. Kto jes t
niemiłosierny, przestaje  być człowiekiem. Okrucieństwo względem zwie­
r z ą t  je s t  znamionującym występkiem narodu stojącego na uizkim s to ­
pniu cywilizacyi. Zwierżęcość w człowiekowi tern bardziej ginie, im
bardziej po ludzku obchodzimy się ze zwierzętami.
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Kalendarz myśiwski i rybacki
dla Galicy i  wraz z W. Ks. Krakowskiem.

Uwaga. Pole białe oznacza czas po low an ia; pole oznaczone leżącym [ X ]  k rzy ­
żykiem podaje calumit.sięczny, po.e zaś oznaczone zw ykłym  [ - ) - j  k rzy­
kiem półmiesięezny czas ochrony.
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J e l e n i e ....................................... X X X X X X
K ozły ( ro g a c z e ) ...................... X X X
Z a j a e e ....................................... X X X X X X X +
Jarząbki ....................................... X X X X X X X
Cietrzewie i głuszce koguty + X X X
S ł o m k i ....................................... ■+■ X X X X
Bażanty i kuropatwy . . .  i X X X X +
Przepiórki i dzikie gołębię . ! + X X X X X “ł" X X
Propie i p a r d w y ...................... X X X + X X X
Ktaetwo błotne (k rzyk i, du­

belty, ku lony, bata liony) . + X X
Ptactwo wodne (dz ik ie  gęsi

i dzikie  kaczki) . . . . + X X
L i s y ............................................. + X X X X X X
Lanie, kozy, oielęta i śp iczaki,

tudzież kury głuszców i c ie -
X X X X X X X X X X X X

Dozice i św istaki . . . . X X X X X X X X X X _x X

B o le ń ............................................. +  X
L ip ie ń , g łowacica . . . . X +
Ś w in k a ........................................ X +
W yrozub, czop. sandacz . . X X
Brzana, eyrta, leszcz . . . + +
Łosoś, p s t r ą g ............................ + X X +
.1 a ż ............................................. + X
W ę g o r z ........................................
Czeczuga . .............................
K l o n e k .......................................
Szczupak .................................
Rak ( s a m ic a ) ............................ X X X X X X X X X X
Rak ( s a m ie c ) ............................ X X X A X

a ) Zakazane jest łow ienie zw ierzyny, na s id ła , żelaza, 
ne przyrządy, _
61 Gatunków ryb  w porach powyżej xznaczonych z i ....

lierwszyeh dni tychże niewolno sprzedawać, ani w domach gose nnyeh po-
awać — Ryby, które w czasie ochrony dostaną się w ręce rybaka ma tenże
atychm iast z potr/ebna ostrożnością napowrót puścić do wody. — Niewolno 

J  ,  Ł . i i '  ■........... . - . i , , r. n o c f £ > n m Q / » p f l h  t r u n i n -

i i inne tym

podobne przyrządy, , . . . „ „ „ „u
b) Gatunków ryb  w porach powyżej xznaczonych z wyjątk iem  trzech

1 1 • 1 11. _____1 „  n n> .r.A/1 O U'O ń *1 11 i W
pie 
dav
Q H t V b u u i ia c i i  /j f/win / v“ “ — -~i r . * . , , , .__
również sprzedawać, ani w domach gościnnych podawać następujących gatun­
ków ryb i raków, utóre mierzone od przodu g łowy do końca p łe tw y ogonowe, 
maja m iarę mniejsza, niż poniżej podane:

‘ Sandacze, bolenie, głowacice, ^ y ro z u b y  i węgorze
Łososie, c z e c z u g i.............................................................
Brzany, jazie . . . . - . • • • • • • •
Pstrągi, lip ien ie, św inki, c y try , k lo n k i . . . .
B rzanki, czopy, rak i . ..... ........................................

niżej 4 0  cm.
a 30 ,
a 25 „. 20 „- 16 „

Z D rukarn i Ludowej we Lwowie pod zarządem Stan. Baylego.


